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Na marginesie ostatniego przemó­
wienia premiera Kozłowskiego.

P. premjer Kozłowski w sam dzień 
zwołania sesji sejmowej wygłosił obszerne 
przemówienie, transmitowane za pośrednictwem 
radja na cały kraj i dalej i to nie gdzieindziej, 
jak na zebraniu delegatów BB.

Sierpniowe wystąpienie p. Kozłowskiego róż­
niło się od ostatniego tem, że poruszało poza 
kwestjami gospodarczemi ubocznie i pewne 
zagadnienia polityczne, jak : wybory samo­
rządowe, potrzebę sanacji związków zawo­
dowych i — Berezę Kartuską. Ostatnie nato­
miast przemówienie poświęcone było całkowicie li 
tylko sprawom finansowym i gospodarczym. Wła­
ściwie w tym ograniczonym zakresie nie powiedział 
p. premjer też nic nowego. Całe expose było 
streszczeniem ubiegłej działalności obecnego 
rządu. W całem przemówieniu uwydatniała się myśl: 
„Rząd zrobił wszystko, co do niego należało  
— reszta należy już do społeczeństw a — id o  
Sejmu, który za kilka dni rozpoczyna sw oje  
urzędow anie“.

W tej intencji ostatnie wystąpienie p. Kozłow­
skiego jest pokrewne dawniejszym przemówieniom 
b. premjera Prystora i Sławka. I wówczas tak 
samo głoszono. Okazało się jednak, że kryzys 
bynajmniej nie zastosował się wówczas do woli 
ich, a dalej się pogłębiał. To też należy odczekać, 
czy i to powiedzenie, że rząd już zrobił wszystko 
i dalej w swych ulgach, zwłaszcza dla rolnictwa, nie 
pójdzie, będzie ostatniem słowem. Jesteśmy mocno 
przekonani, że w razie i dalszego takiego za­
stoju w życiu gospodarczem jak obecne, potrze­
ba będzie w przyszłości dalszych jeszcze tego rodzaju 
operacyj. — P. Premjer podkreślił w swem prze­
mówieniu, że zrobił, co było trzeba, że będzie na­
dal regulował sprawy gospodarcze, ale że inicja­
tywa przechodzi obecnie w ręce „narodu”, 
z którym rząd „chce iść” w dalszej pracy.

Program taki atoli jest dla obecnych rzą­
dów niewykonalny, albowiem jest zupełnie 
sprzeczny z całym ich systemem gospodarczym, 
a w szczególności także i ze świeżym dorobkiem 
p. premjera Kozłowskiego, jak dowodzi „Gazeta 
Warszawska“. Przecież ostatnie dekrety wzmoc­
niły jeszcze i tak już przemożną inge­
rencję rządu w życiu gospodarczem. Jest 
doprawdy rzeczą podziwu godDą, jak można popa­
dać w takie oczywiste sprzeczności, żeby najpierw 
przez godzinę mówić o wszechmocy rządu, 
w każdej dziedzinie życia gospodarczego, 
zachwalać dekrety, uzależniające rolnictwo  
i samorządy od decyzji władz rządowych  
i powołanych przez nie organów, — a na zakoń­
czenie apelować do twórczych „sił narodu”.

Robi to wrażenie, jak gdyby kierującym poli­
tykom sanacyjnym się wydawało, że to społe­
czeństwo, znękane niedostatkiem  i brakiem  
pracy, in teresuje się  jedynie lub przynaj­
m niej przeważnie zagadnieniami gospodar­
czemi : cenami węgla i cukru, „nożycami”, 
moratorjami, robotami publicznemi i t. p.

Otóż tak wcale nie jest. Szerokie sfery społe­
czeństwa interesują się pozatem bardzo żywo spra­
wami politycznem i i zagadnieniami prawnemi. 
A gdyby tak zapytać, czego społeczeństwo chce się 
przedewszyskiem dowiedzieć i co je boli, to z pew­
nością ponad kwestjami naw et chleba i pra­
cy w zięłyby górę takie sprawy, jak : z kim
Idziemy — z Niemcami czy z Francją? Czy 
p. m inister Beck wygrał czy przegrał w Ge­
new ie ? Dlaczego rząd, maj ąc sądy i w ię­
zienia, stw orzył obóz w B erezie Kartuskiej? 
Dlaczego rząd wydaje takie regulam iny w y­
borcze, które uniem ożliwiają ludności w iej­
skiej wybranie po jej woli rad gromadzkich 
i dlaczego przy wyborach dzieje się  ty le  
nadużyć ?

Te i podobne kwestje przynajmniej tak samo 
interesują społeczeństwo, jak i gospodarcze. I to 
dobrze, że tak jest. Bo przy całej ważności spraw  
gospodarczych nie może jedynym regulatorem 
stosunku obywatela do państwa być — żołądek.

Premjer Kozłowski 
o pracach rządu.

W Warszawie na zjeździe delegatów wojewódz­
kich organizacyj BB. p. premjer Kozłowski wy­
głosił obszerne przemówienie o pracach rządu w 
ostatnim okresie.

P. premjer omówił preliminarz budżetowy na 
rok 35-36. W dziedzinie podatkowej są 
w opracowaniu projekty reform podatkowych.

Sytuację na odcinku budżetowym skarbu 
państwa uważa pan premjer za opanowaną, mimo że 
deficyt budżetowy na rok przyszły wynosi jeszcze 
150 milj. zł., atoli zrównoważenie budżetów zw ią­
zków samorządowych wymaga jeszcze dużego 
wysiłku. Dlatego rząd stworzył przez dekret pana 
Prezydenta Rzplitej możliwość zawieszania przez 
radę ministrów ustawowych obowiązków samo­
rządowych.

Omawiając zagadnienie „nożyc”, p. premjer 
wylicza obniżkę cen węgla, nafty, cukru i soli.

Na rynku zbożowym przez bardzo inten­
sywną interwencję zakupiono i w yeksportowano  
dwukrotnie w ięcej niż w roku ubiegłym. 
Akcja interwencyjna w najbliższym czasie znowu 
zostanie podjęta, i zdaniem p. premjera, cena 
zboża może się ustabilizować na stosunkowo wy­
sokim poziomie, — o ile rolnicy nie zechcą znów 
natychmiast realizować zwyżki, która ma nastąpić.

W sprawie oddłużenia rolnictwa wspomina 
p. prem jer dekret oddłużeniowy, który ma 
pomóc rolnictwu w udźwignięciu nałożonych na 
nie ciężarów.

Następnie omówił p. premjer reformę ubez­
pieczeń społecznych i roboty publiczne.

W zakończeniu swego przemówienia p. prem­
jer zastrzegł się, iż daleki jest od sądzenia, aby 

„plan pracy rządu, który przedstawił w sierpnio- 
wem przemówieniu, został całkowicie wykonany. 
Uczyniono jednak poważny krok naprzód. Wiele 
pozostaje jeszcze do zrobienia. W pracy sw ej 
rząd musi posiadać współpracę społeczeń­
stwa, bo dopiero praca obywateli stwarza dobrze 
funkcjonujące warsztaty na wsi i w mieście, a tą 
drogą podnosi siłę i zapewnia spokój państwu. W 
tym wspólnym wysiłku, mówił p. premjer, rząd 
chce iść z narodem.

Białystok żąda usunięcia 
nauczycieli żydów.

Została wysłana prośba rodziców katolików  
m. Białegostoku do p. Kuratora w Brześciu n. Bu­
giem i do Inspektora Szkolnego w Białymstoku 
o odwołanie nauczycieli żydów ze szkół, przezna­
czonych dla dziatwy katolickiej oraz o rozdzielenie 
dzieci katolickich i dzieci żydowskich. Prośba ta 
została podpisana przez k ilkaset rodziców. 
Z rodzicami solidaryzują się wszystkie organi­
zacje katolickie i całe społeczeństw o katol.

Równocześnie rodzice zwrócili się do JE. Ks. 
Arcybiskupa Metropolity R. Jałbrzykowskiego
0 poparcie u odnośnych władz szkolnych słusznych 
żądań rodzicielskich. Podobne prośby wysyłają 
rodzice m. Krynek i Sokółki.

Nowy nabytek BB.
Warszawa. Poseł Fijałkowski, długoletni czło­

nek Ludowców, przystąpił do BB.
Nauczyciele u min. oświaty.

Warszawa. Min. Jędrzejewicz przyjął delega­
tów zarządu Stów. Nauczycielstwa Chrześcijań- 
sko-Narodowego Szkół Powszechnych.

Prezydjum Stowarzyszenia przedstawiło min. 
postulaty, dot. spraw zawodowych i szkolnych, 
które były omawiane na ostatnim zjeździe dele­
gatów. Postulaty dotyczą warunków pracy nau­
czycieli i okoliczności zrewidowania obecnie obo­
wiązujących uprawnień nauczycielskich.

Zgon posła Ch. D.
Katowice. W szpitalu św. Juljusza w Rybniku 

zmarł śp. Jan Grzonka, poseł na sejm śląski
1 członek władz naczelnych Zw. Powstańców i Ch D.

O. N. R. przed sądem.
Serja procesów przed sądami w Otwocku 

i w Warszawie. Oskarżonymi to przeważnie 
studenci i robotnicy.

Warszawa. W lipcu rozwiązana został Obóz 
Narodowo Radykalny. W sierpnia okazało się, że 
część działaczy rozwiązanej organizacji prowadzi akcję 
polityczną, tworząc organizację nielegalną. W sierpniu w ła­
dze przystąpiły do likwidacji tajnej organizacji, przeprow a­
dzając rewizje domowe, konfiskując wydawnictwo tajnej 
„Nowej Sztafety”, listy składek, bloczki itd. W ciągu 
piątku i soboty odbyły się z tego ty tu łu  rozprawy sądowe 
w  O tw ock u  t W a rsza w ie .

Sąd w  O tw ock u , rozpatru jąc spraw ę o opór władzy w 
czasie wycieczki do M ięd zy le s ia , s k a z a !  a p lik a n ta  ad w o-  

I kack ieg o ,H y żew icza  dalej Kocińskiego, Łakotę i Grajkowskie- 
go na 6 miesięcy więzienia, Jasińskiego, Głębockiego, Ziemłę, 
Mazię, Stolarską na 6 miesięcy aresztu. Bartoszewicza na 
10 miesięcy aresztu, Gwardecką na je d e n  rok aresztu. 
Oskarżonych w  t e j  sp r a w ie  a d w . R o ś c is z e w s k ie g o  
i K e m n itza  u n ie w in n io n o .

D ru g a  sp ra w a  to c z y ła  s ię  w  W a r s z a w ie . Była to 
spraw a G on tarczyk a , u którego znaleziono bloczki ONR.-u 
Oskarżooy tłum aczył się, że bloczek zawieruszył mu się 
w kieszeni. S ę d z ia  Dąbrowa w y d a ! w y r o k  u n ie w in ­
n ia ją c y , uznając, że znalezienie u oskarżonego bloczka nie 
jest dowodem przynależności do organizacji.

Na w o k a n d z ie  są d u  o k r ę g o w e g o  z n a la z ły  s ię  
d w ie  sp r a w y . W jednej z nich zasiadają na ławie oskar­
żonych adw. R o śc isz e w s k i, Piotr Piotrowski, Feliks Za­
wadzki, Nikodem Bancerz i Jan  Kawecki. W drugiej sp ra­
wie odpow iadają K a zim ierz  K lim e c k i, Ferdynand  Gra­
bowski, Zygm unt Grzełło, Bronisław Niemirowski, M arjan 
Krajpiński, W acław Makowski i W alentyna Staniszewska. 
Akt oskarżenia zarzuca adw. Rościszewskiemu, że w jego mie­
szkaniu znaleziono 400 egzemlarzy „Nowej S ztafety”, niewiel­
ką karteczkę, zaw ierającą rozdzielnik kolportażowy tego 
czasopisma na poszczególne związki, organizowane w związku 
zawodowym „Praca Polska”. Ponadto znaleziono bloczek, 
zawierający cegiełki 50 groszowe dla członków ONR. i pu ­
dełko z tubą farby do powielacza. Znaleziono również sze­
reg okólników, m. in. okólnik bez daty i podpisu, w którym  
anonimowy au tor stw ierdza, iż „Z chwilą zam knięcia Obozu 
Radykalno Narodowego i zaprow adzenia obozów izolacyjnych 
skończył się w Polsce okres polityki jaw nej, a zaczął się 
okres polityki tajnej. Dalsza w alka toczyć się będzie tylko 
i wyłącznie na gruncie siły”.

Obie te rozpraw y toczyły się przy d rzw ia c h  o tw a r ­
ty c h , bądź t e ż  z a m k n ię ty c h .

Po północy sąd w ydał wyrok, sk a z u ją c y  K lim e c k ie g o  
n a 10 m ie s ię c y  w ię z ie n ia ,  Grabowskiego, Grzełłę i Nie- 
mirowskiego na 6 miesięcy więzienia, Makowskiego i S tan i, 
szewską na 3 miesiące więzienia. Krajpińskiego uniew in. 
niono. S k a z a n y m  z a w ie s z o n o  w ykonanie kary na 5 la t

Adw. Rościszew ski skazany na 1 i pól 
roku w ięzienia.

P o z o s ta ły m  o sk a r ż o n y m  w y k o n a n ie  k a r y  z a w ie s z o n o .
Ogłoszony został wyrok w spraw ie adw. W itolda Ro- 

śeiszewskiego i jego kolegów, oskarżonych o należenie do 
tajnej organizacji. ONR.

Sąd uznał, że wina wszystkich oskarżonych została udow od­
niona i sk a z a ł: adw. W ito ld a  R o ś c is z e w s k ie g o  n a  r o k  i 6 
m ie s ię c y  w ię z ie n ia , Piotra Piotrowskiego i Nikodem a Ban- 
cerza po 1 roku aresztu, Feliksa Zawadzkiego na jeden rok 
więzienia i Jan a  Kawieckiego na 6 miesięcy aresztu. Pio­
trow skiem u, Baneerzowi i Kawieckiemu zawieszono wyko­
nanie kary na przeciąg la t 5ciu.

Po ogłoszeniu wyroku i motywów adw. Pączkowski za­
powiedział apelację. Adw. Rościszewski, który  przebywa w 
więzieniu, uzyskał za zgodą prokuratora widzenie z przybyłą 
na salę rozpraw  m atką i siostrą.

17 narodowców przebywa jeszcze w Berezie 
Kartuskiej.

Po częściowych zwolnieniach z Berezy Kar­
tuskiej, przeprowadzonych w zeszłym miesiącu, 
przebywają jeszcze w obozie izolacyjnym następu­
jący narodowcy, wywiezieni do Berezy w ciągu 
lata :

Z Warszawy: Prószyński Mieczysław, Piet­
kiewicz Tadeusz, Andrzejewski Edward, Pachołow- 
ski Z., Dąbrowski Zygmunt i Romanowski Stanisław.

Z Łodzi: Lewandowski Jerzy, Wożniak, Pio­
trowski i Cieśliński.

Ze Skierniewiec : Kobylarz Marjan.
Z Opoczna : Pacholczyk Władysław.
Z Ostrołęki : Dyspolski Stanisław.
Z Łomży: Lniski Stefan.
Z Krakowa : Grembosz Antoni.
Z Wadowic : Banaś Jakób.
Z Żywca : Bertyzeł Wilhelm.

Zaopatrzenie dla m atki śp. min. P ieracklego.
Warszawa. P. Prezydent Rzplitej przyznał 

zaopatrzenie emerytalne p. Marji Pierackiej, matce 
po śp. ministrze Pierackim.



Z procesu o zajścia 
w Rajkowach.

(Dokończenie),
Przem ów ienie obrońcy p. mecenasa 

dr. Sucheckiego.
Jako pierwszy przemówił adw. dr. Suchecki ze S tarogardu:
Od d w óch  la t  —- mówił — jesteśmy świadkami dość 

c z ę s to  p o w ta rz a ją c y ch  s ię  za jść , o d n o sz ą cy c h  s ię  do  
p e w n y c h  k a te g o r y j  o sób . Te zajścia datu ją się od chwili 
wprowadzenia nowej ustaw y o zgromadzeniach. Widzimy, 
że od 2 lał pewne organizacje opozycyjne, jak S tr o n n ic tw o  
N a ro d o w e  ch cą  s to so w a ć  u s ta w ę  o zg ro m a d zen ia ch , 
a tymczasem wszelkie wykroczenia przeciw tej ustawie pod­
ciąga się pod rygory kodeksu karnego.

Przecież S tro n n ic tw o  N a ro d o w e ma w programie 
swoim w a lk ę  le g a ln ą , a nie walkę orężną, nie walkę na uli­
cach, chce w y stę p o w a ć  tak , jak  to  w a ru n k u je  k o n ­
sty tu c ja .

I w tych warunkach, które spowodowały pożałowania 
godne zajścia w Rajkowach, M łodzi c h c ie li  s ię  z a s to s o ­
w a ć  do u s ta w y  o zg ro m a d zen ia ch - Lecz trzeba dać 
fizyczną możność w ykonania zarządzeń władz. S ta r o stw o  
u d z ie li ło  w p ie r w  z e z w o le n ia  na urządzenie wycieczki do 
Rajków, lecz w o s ta tn ie j  ch w ili, w sobotę, o godz. 22, 
c o fn ę ło  swoje zezwolenie. O rg a n iza to r  wycieczki, p. H il- 
lar , u c z y n ił w s z y s tk o , co  le ż a ło  w  g ra n ica ch  m o ż li­
w o śc i , b y  z a r z ą d z e n ie  w ład z z o s ta ło  w y k o n a n e . N ie ­
s t e t y ,  n ie  w s z y s tk ie  p laców k i M łodych  m ó g ł z a w ia ­
d om ić, gdyż w ła d z e  p o s ta w iły  g o  w  ta k ie j  sy tu a c ji, 
ż e  n ie  m ó g ł w y p e łn ić  ich  za rzą d zeń .

Mówca przechodzi poszczególne etapy zajść, omawia 
każdy szczegół aktu oskarżenia i przewodu sądowego, wy­
kazując niewinność oskarżonych na podstawie zeznań św iad­
ków obrony i dowodowych.

Dlaczego właśnie w Rajkowach — ciągnie mec. Suchecki 
— była najgorętsza sy tuacja?

Rajkowy są wioską, a tymczasem z a s to so w a n o  ta m  
in s tr u k c ję  p o licy jn ą , która jest p rze zn a cz o n a  do lik w i­
d o w a n ia  d e m o n str a c y j  w  w ie lk ic h  m ia sta ch . — We 
wsiach przecież nigdy do dem onstracyj nie dochodzi.

Sposób opróżniania Rajków7 był niebywały.
D la c z e g o  ta k  p o stą p iła  p o lic ja , t e g o  n ie  u m ia ł 

w y ja śn ić  an i w ic e s ta r o s ta  P iw n ick i an i n a d k o m . 
S zu ra . Sam p. Piwnicki pierwotnie nie widział powodu do 
rozpraszania.

Dopiero w ó w cza s  za p a n o w a ło  w śró d  tłu m u  p e w n e  
p o d n ie c e n ie , gdy rozeszła się wiadomość, że przy drodze 
do Radostowa r o z lo k o w a ła  s ię  k o m p a n ja  « S tr z e lc a ”.

Nic w tem dziwnego, że «Strzelec” miał ćwiczenia, — 
lecz n a d e r  d z iw n e  j e s t  z e s t a w ie n ie  d w óch  f a k t ó w :

Z aw sze , g d y  o r g a n iz a c je  m ło d z ie ż y  n a r o d o w e j  
u rzą d za ją  w y c ie c z k i, ta m  n a g le  z ja w ia  s ię  „ S tr z e le c “. 
W ła d ze  a d m in is tr a c y jn e  w ie d z ą  o te m , ż e  w te d y  do­
ch od zi do a w a n tu r .

Ż aden  z p o lic ja n tó w  n ie  z o s ta ł  w  ty c h  z a j­
śc ia c h  z r a n io n y  i tw ierdzenie ak tu  oskarżenia, jakoby 
Młodzi Stron. Naród, kłóli policjantów nożami lub sztyletami, 
n ie  m a ż a d n e g o  fa k ty c z n e g o  u za sa d n ie n ia . M łodzi 
n a  Pomorzu nie są ani S y c y lijc z y k a m i ani N ea p o lita ń -  
czy k a m i, aby ch o d z ili z e  s z ty le ta m i.  Wiadomo, że 
sztylet, to nieraz droższa broń od broni palnej.

Co się tyczy d w óch  innych fu n k c jo n a r ju sz y  p o lic j i, 
którzy zostali trafieni kam ieniami, to n ie  m a dowodu, aby 
czynu tego dopuścili się n a ro d o w c y , ponieważ z oskarżo­
nych K a tu lsk i zaraz po rozpoczęciu akcji policji tłum  opu­
ścił i drogą połową doszedł do Garca, a osk. H e r sz to w sk i  
na boku poza tłum em  z o s ta ł  2 r a z y  u d e r z o n y  k o lb ą  
p rze z  p o lic j . B o r k o w sk ie g o , że się przewrócił na ziemię, 
a potem zbiegł.

Obrońca stwierdza, że g d y b y  w  R a jk o w a ch  n ie  b y ło  
o d d z ia łu  .S t r z e lc a “, n ig d y  b y  n ie  b y ło  d o sz ło  do za jść .

Do akt sądowych dołączono fotografję, w ykonaną na 
5 m inut przed akcją policyjną. Na tej fotografji nic nie 
wskazuje, by we wsi zanosiło się na „rewolucję”.

M ów i s ię  w akcie oskarżenia o d e m o n str a c ji. Czyż 
d e m o n str a c ją  b y ło  o d śp ie w a n ie  H ym n u  M łodych  
i o k rzy k i „ N iech  ż y je  D m o w sk i!“ lub  „N iech  ż y je  
g e n . H a ller !“ N ik t n ie  s ły s z a ł  o k r z y k ó w  a n ty r z ą ­
d o w y ch , naw et sam nadkom. Szura — a tymczasem p. Pro­
kurato r twierdził w swojem przemówieniu, że wznoszono 
takie okrzyki.

A m o ż e , zdaniem p. p rok u ratora , o k r z y k i na c z e ś ć  
H a lle r a  i D m o w sk ie g o  były okrzykami a n ty r z ą d o w e m i?

„Nie należy się dziwić, że p. w icestaroście  
Piwnickiemu zdawało się, że jest w kraju 

okupowanym“.
Stwierdzam na podstaw ie wyników przeprowadzonych 

dowodów, że ze strony narodowców i całego tłum u, w Raj­
kowach nie padały  żadne nieprzyjazne pod czyimkolwiek 
adresem  okrzyki, lecz sa m e  o k r z y k i p rzy ja z n e . Ani 
j e d e n  z przesłuchanych świadków, naw et wywiadowcy 
W iśn ie w sk i i M atk ow sk i, n ie  z e z n a li, że  t łu m  w z n o ­
s ił  o k rzy k i: „ P re cz  z r z ą d e m !“, jak to zaznaczył bezpod­
staw nie w swera przemówieniu p. P rokurator. A jeżeli tu 
i ówdzie podsłuchujący wywiadowcy policyjni w cywilnem 
ubran iu  usłyszeli głosy „p recz z p o lic ją “, to nie trzeba 
zapominać, że ta k ie g o  t łu m u  na ś w ie c ie  n iem a , który, 
b ity  p a łk a m i g u m o w e m i, p ę d z o n y  i ro z p r a sz a n y  
p r z e z  p o lic ję  w  s ta lo w y c h  h e łm a c h  i u zb ro jo n ą  w

k a ra b in y  i b a g n e ty , n ie  z ło r z e c z y łb y  w  ta k ie j  s y tu ­
acji p o l ic j i !  Gdyby był p. nadkom. Szura choć kilka słów 
u sp a k a ja ją cy c h  sk ie r o w a ł do tego tłu m u , jak to przed 
południem w G arcu uczynił był ks. P ro b o szcz , przekonał­
by się, że w miejsce okrzyków „Precz z policją!“ — ten sam 
tłum  wzniósłby okrzyk „Niech żyje nasza dzielna policja“, 
kto wie nawet, czyby młodzi narodowcy nie podnieśli p. 
nadkom. Szurę na ram iona, u rząd za jąc m u o w a c ję  za  
p o je d n a w c z e  z a c h o w a n ie  s i ę !  Może tu  p o słu ży ć  ja k o  
p rzy k ła d  u sp o k o je n ia  t łu m u  w latach 90 ub. wieku, 
który to wypadek miał miejsce w K ijo w ie  w  c z a s ie  za­
b u rzeń  u n iw e r sy te c k ic h . Wzburzony tłum , złożony ze 
studentów  i robotników, z a le g a ł u lic e  K ijow a . Na ulice 
wyruszyło w o jsk o , bo p o lic ja  czuła się już za s ła b a . 
W ówczesnej carskiej Rosji padały okrzyki: „P recz z ca ­
re m  !“ i to wśród w ie lk ie g o  n a p rężen ia . Kiedy w o jsk o  
m iało  ju ż  u d e r z y ć  na tłu m , p o d jec h a ł d o w ó d ca  okręgu 
wojskowego, gen. D ragom irow , sam  je d e n  do tegoż tłum u 
i przemówił mniej więcej w te słowa : „ D o sta łem  ro z k a z
w y s tą p ie n ia  z w o js k ie m  przeciwko wam, ale co ja tam  
będę ro z k a z y w a ł m oim  ż o łn ie r z o m  w a s zab ijać . Ja  
wam dam jedną radę. Jest godz. 12, m n ie  s ię  s p ie s z y  na  
ob iad , wam się s p ie s z y  na obiad. Idźcie wy na obiad, 
to i ja pójdę na obiad i będzie po w s z y s tk ie m u “. I wtedy 
rozentuzjazm owany tłum wznosił okrzyki: „N iech ż y je
D ragom irow !” i rozszedł się dobrowolnie. Tak się działo 
w carskiej Rosji w r. 1898 — ca łk ie m  in a c z e j  d z ia ło  s ię  
8 czerwca 1934 r. w R a jk o w a c h ! I nie należy się dziwić, 
źe świadek w icestarosta P iw n ick i p o w ied z ia ł na sądzie 
wyraźnie, źe gdy b ył w  R a jk o w a ch , zd aw ało  m u s ię ,  
ż e  j e s t  w  kraju o k u p o w a n y m . T a k !... Ja  ro z u m ie m  
zupełnie to przykre uczucie świadka w ic e s ta r o s ty  p o l­
s k ie g o , bo to  sa m o  p r zy k re  u c z u c ie  g n ę b i n a s w sz y ­
s tk ic h . W sz y scy , jedni w większym, drudzy w mniejszym 
stopniu — czu ją  t e n  c ię ż a r  o k u p a cji w  sw e m  sercu , 
a n a jb a rd z ie j c z u je  g o  n a sza  m ło d z ie ż , bo on a  z a ­
w sz e  s iln ie j  od czu w a  ból, zad an y  n a ro d o w i!

Ci, którzy siedzą na ławie oskarżonych — kończy adw. 
Suchecki — są tylko częścią z c a ło śc i d em o n stra n tó w ;  
jest to m ło d z ie ż  n a ro d o w a . M łod z ież  ta  c ier p i i  c ie r ­
p ie ć  b ę d z ie  d la  sw o ic h  id e a łó w . N ie  m a on a  zam iaru  
n isz c z y ć  p a ń stw a , le c z  d ąży  do j e g o  p o tę g i, do bu ­
d o w y  w ie lk ie j  O jczyzn y  m o c a r s tw o w e j . Czy do tego 
celu dąży dobremi drogami, czy też złemi, wykaże n iew ąt­
pliwie przyszłość.

Ta m ło d z ie ż  n ie  j e s t  in n ą  od tej młodzieży, która 
niegdyś dążyła do budowy Polski pod hasłem  : „Za n a szą
w o ln o ść  i w a szą !“

W n o szę  o  u w o ln ie n ie  o sk a r ż o n y c h  od  w in y  i k a ry .
P r z e m ó w ie n ie  dr. S u c h e c k ie g o  w y w a rło  n a  w sz y ­

s tk ic h  g łę b o k ie  w r a ż e n ie .

Żydowskie wojsko i „świńska 
arm ja”.

Obelga, rzucona przez żyda, pod adresem  
wojska polskiego.

Płock. W „Kurjerze Poznańskim” czytamy: 
W niedzielę, 21 ubm. w Płońsku, żydowskie orga­
nizacje przysposobienia wojskowego urządziły 
wielki zjazd, na którym obecny był sam „gławno- 
wierch” Zabotyński.

Jeden z powracających z Płońska do Połtu- 
ska oddziałów, po drodze zatrzymał się w Nowem 
Mieście, gdzie w tym czasie przebywał pewien 
sierżant wojsk polskich, który, ujrzawszy umundu­
rowanych żydów, wyraził się, że to „żydowskie 
wojsko”. Na to jeden z komendantów żydowskich 
odparł, że „lepsze żydowskie wojsko od waszej 
świńskiej armji”.

Do tego dochodzi żydowska czelność, że śmią 
odzywać się o naszej armji ci, którzy karabinami 
tej armji ćwiczą.

Sierżant wojsk polskich, dotknięty taką obel­
gą armji naszej, z miejsca zareagował czynnie, ra­
niąc Joskiewicza bagnetem. Ranny odwieziony do 
Pułtuska zmarł.

Pogrzeb jego żydzi zamienili na olbrzymią 
manifestację, zaznaczając tem, że solidaryzują się 
z obelgą o armji polskiej, rzuconej przez zmarłego. 
Ze wszech stron zjechały umundurowane oddziały 
żydowskiego przysposobienia wojskowego, całe 
masy żydostwa. Orszak pogrzebowy nie poszedł 
zwykłą drogą na Kierkut, lecz manifestacyjnie 
przemaszerował przez wszystkie ważniejsze ulice 
Pułtuska, niosąc, co jest niezwykłem, za trumną 
wieńce. Fakt wiele mówiący.

Marja Rodziewiczówna laureatką.
Onegdaj odbyło się zebranie członków jury 

nagrody literackiej fundacji im. Elizy Orzeszkowej. 
Na zebraniu tem przyznano tegoroczną nagrodę 
zasłużonej powieściopisarce Marji Rodziewiczównie.

Przebieg i wynik wyborów do rad  
gromadzkich.

W sz y s tk ie  sz tu czk i, ch w y ty , p o d stę p y  sa n a c ji  
sp a liły  na p a n e w c e .

K ie łp in y . Większości tut. ludności bezsprzeczaie należy się 
pochwała za utrzym anie równowagi umysłu, hartu  i siły  
ducha w walce o niezależność obywatelską, a szczególnie w 
samych wyborach do rad gromadzkich, co nielada sztuką 
było wobec różnorodnych zabiegów nie przebierającej w 
środkach sanacji. Usiłowała ona przeróżnemi trickami, pro­
śbami i groźbami akcję narodowców tut. pogmatwać, a co- 
najmniej uniemożliwić stawienie własnej listy kandydatów . 
Jakiem i sposobami walczono, częściowo już donosiliśmy. Je ­
dnak najefektowniejsze z pośród nich zasługują na bliższe 
wyszczególnienie. Znamienne było wystąpienie sanacji w  
dniu  22. 10. o go d z . 8 wiecz. w czasie s k ła d a n ia  p od ­
p isó w  p rze z  n a ro d o w có w , z których przed o zn a cz o n y m  
c z a se m  zd ą ży ło  w e jś ć  do lo k a lu  19, za ś 7 m in. 
później przybyłym z a m k n ię to  d rzw i p rzed  n o sem , m oty­
wując to spóźnieniem. Zapytany przewodn. o godzinę^twierdził, 
ż e  j e s t  8.10. Udano się w ię c  b ie g ie m  na p o cztę  (około 
300 m tr. o d le g łą )  i zażądano te le fo n ic z n ie  z Lidzb. 
cza su  u r z ę d o w e g o . Okazało się, że była 8,02. Mimo to 
s k r e ś lo n o  z l is ty  naród, o w y ch  7 o só b  i to 1 kand. rad . 
i 6 z a s tę p . W n iesion o  p r o te s t .  O d p ow ied ź w p ły n ę ła  
d o p ie ro  26 ubm. o g . 3 po poi., co uniemożliwiło u z u p e ł­
n ie n ie  skreślonych. Ludzie mówią sobie, źe pewno umyślnie 
z odpowiedzią tak  długo zwlekano.

Odbyło się również 25. 10 wiecz. z e b r a n ie  sa n a c y jn e ,  
na którem, choć większą część obecn. stanowili naród., umieli 
się wzorowo i przykładnie zachować. Dłuższym referatem  
zaszczycił obecnych p. burm . z Lidzb., z którego tyie zro­
zumiano, że czuj8 on ża l do tych, którzy sp r z e c iw ia li  się 
utworzeniu listy kompromisowej. Pytać by można, po co 
właściwie p. burm istrz z Lidzb. miesza się do spraw samo­
rządowych obyw ateli kiełpińskich. Również przemawiał 
nadleśn. z Lidzb., p. Sokołowski, który m. i. również kryty­
kował Kiełpiniaków za to, że się ze sanacją nie złączyli w 
jednej liście. Jakiego usposobienia jest tu t. ludność, dowo­
dem tego była dyskusja, w której p. A. Blank ujawnił, że 
narodowcom zależy na postawieniu i wyborze ludzi, zna­
jących i odczuwających potrzeby i sprawy gospodarcze sa­
morządu gminnego, którzy też rozumieją i zrozumieć mogą 
dolę rolnika, nie zaś ludzi zależnych, kierowanych poglądami 
i systemem sanacyjnym  lub zgoła tylko karjerowiczów, dba­
jących o własne osobiste względy i zyski m aterjalne. Dalej 
w dobitnych słowach porównał prowokacyjne zachowanie 
się sanacyjnych menerów na owem zebraniu przedwyb. 
narodowem z obecnem wzorowem i przykładnem  zacho­
waniem się narodowców. Czy wobec tych szczerych, a tak  
wymownych słów i faktów  dziwić się można, ż e  m ó w ca  
o tr z y m a ł o w a c y jn e  o k la sk i, a co dla sanacji było nader 
przekonywującym dowodem, czego ludność pragnie i do czego 
dąży. Czyż z b ie r a n ie  podpisów pod ró ż n e m i p o zo ra m i 
przez różnych o so b n ik ó w  sa n a c y jn y c h  po kilku  w io ­
sk a ch  również było w ram ach rzetelności sanacyjnej ?

wV samym dniu wyborczym 27. 10. rano o godz. 8 po
odczytaniu regulam inu wyborczego przez przewodniczącego 
Komisji Wyb. s ta w ił p. A. B lan k  w n io se k  o przeprowa­
dzenie tajnego głosowania. W tej chwili p o d sz e d ł do p. 
B lan k a  p o ste r ., o św ia d cz a ją c  tem u ż , źe m a m u c o ś  
do p o w ie d z e n ia , cz em u  p. B., za d o śćczy n ią c , w y s z e d ł  
do b o cz n e g o  p o k o ju . W te m  san acja  zarząd ziła  ja w n e  
g ło s o w a n ie ,  czem u  sp r z e c iw ił się  p. W iśn ie w sk i, p od ­
tr z y m u ją c  sta w io n y  w n io s e k  p. B. Na to w y stą p ił  
o b e c n y  p. burm . z L idzbarka z e  s ło w a m i:  „za w c z o ­
r a js z e  w y s tą p ie n ie  g r o z i p anu  1 ro k  w ię z ie n ia ”. 
G roźba ta  p. burm . odnosi się do tego, że p. W . na ze­
braniu 26.10. m ia ł t ę  cy w iln ą  o d w a g ę , ź e  za rzu cił s o ł ­
ty so w i p. O. pewne p r z e k r o c z e n ia  u r z ę d o w e . Na w y ­
s tą p ie n ie  p. b urm . p o w sta ła  w  lo k a lu  m ię d z y  w y b o r ­
cam i n ie o p isa n a  w rza w a , w której n a w e t  n ie w ia s ty  
wzięły żywy udział. Sypały się zdania: „C zy p. burm .
r ó w n ie ż  w y r o k i w y d a je  ? ” „Urzędowanie p. burm. n a le ­
ży  do L id zb ark a , a n ie  w  K ie łp in a c h ” itd. Poruszenie 
było ogólne, dopiero Policja uspokoiła wzburzonych wybor­
ców. Oto skutki taktyki i poglądów, głoszonych przez sanację.

Głosowanie odbyło się tedy na życzenie sanacji jawnie, 
co atoli bynajmniej sanacji n ie  przyniosło p o żą d a n e j k o ­
r z y śc i. Większość głosów bowiem wyborcy o d d a w a li ja w n ie ,  
śm ia ło  i  o tw a r c ie  na k an d yd atów  l is ty  n a r o d o w e j. 
Sanacja, w id zą c  i tu  sw ą ' p rze g ra n ą , a ch cą c  s ię  za  
w s z e lk ą  c e n ę  ra to w a ć , p u śc iła  w  ru ch  aż 2 sam ocho­
dy osobowe i l furm ankę, zwożąc swych zauszników do 
urny wyborczej, m. in. aż jedną jedyną osobę z około 10 
kim . o d le g łe g o  M on tow a. Głosowano p o czą tk o w o  
g ro m a d n ie , w ch o d zą c  do lo k a lu  w y b o r c z e g o , co  
m e n e r ó w  sa n a c y jn y c h  w o b e c  in n y c h  o n ie ś m ie la ło .  
Chwycono się więc sposobu, że w p u szcza n o  do lo k a lu  po 
1 tylko o s o b ie  mimo, źe ustaw a wyraźnie mówi o ze b r a n iu  
w y b o r c z e m . Te i wszystkie inne wysiłki przedwyborcze, 
c o d z ie n n e  n ie m a l d o ja z d y  (ciekaw ©  ty lk o , z ja k ic h  
fu n d u szó w  to pokryto), jak i wszystkie chw yty podczas 
wyborów bardzo znikome żniwo przyniosły sanacji, albo­
wiem o g ło s z o n y  w y n ik .w y b o r ó w , 9 kandydatów  na rad ­
nych z listy narodowej, a tylko 3 z listy BB. oznacza chyba 
nie z w y c ię s tw o , a sr o m o tn ą  klęskę sanacji.

W ię c  do c z e g o  zd a ły  się wszystkie k a lk u la c je ,  
k o m b in a c je , k o s z ta  i p o d s tę p n e  c h w y ty  sa n a c ji ? 
S tarano się też w niektórych w ypadkach i p rzy m u s wy­
wierać. Jednakże wszystko rozbiło się o dzielność tu t. 
wyborców.
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CZYLI UCIECZKA MOJA Z SYBIRU Z ŻONĄ 
I DW OJGIEM  NIEŻYW YCH DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

fCiąg dalszy).
Nazajutrz dowiadywałem się o wszystkiem, 

pokazaniem się mojem goiłem wprawdzie rany jej 
serca, niemniej jednak następnej nocy to samo 
robiła.

— Boże! — myślałem — stworzyłeś tę nie­
szczęśliwą istotę i obdarzyłeś ją tak wzniosłym 
umysłem i czułem sercem i za to teraz tak bardzo 
musi cierpieć.

I zaklinałem ją przeto, aby się o mnie nie 
troszczyła.

— Nie pozwolę na to — mówiłem do niej — 
abym się stał przyczyną tylu cierpień, łez i nie­
pokoju. Wiesz, mój drogi aniele, jaki jestem po­
rywczy i niecierpliwy. Chcąc przeto raz na za­
wsze położyć tamę tym często powtarzającym się 
scenom, sam dobrowolnie oddam się im w rcęe

lub w inne wyjadę strony, aby cię oswobodzić od 
tych mąk piekielnych.

— Zostań pan! — szlochając mówiła zwykle 
Albina — na Boga cię zaklinam, nie męcz mnie 
podobnemi pogróżkami... czy myślisz, że oddalenie 
się twoje powróci mi spokój. O! jak nie dobrze 
poznałeś to biedne, tobie wyłącznie należące serce. 
Dziś wprawdzie cierpię, lecz jedno twoje spojrze­
nie powraca mi spokój, osusza łzy i szczęśliwa 
zapominam o wszystkiem. Czy to ty pojmujesz, 
mój drogi? — że dopiero teraz żyć zaczynam. 
Dawniej życie moje nie miało żadnego dla mnie 
powabu, dziś zaś 'pomimo cierpień jest rozkoszą! 
Nie dręcz mnie więc podobnemi postrachami. Sa­
ma widzę, że tutaj nie jesteś bezpieczny, lecz czu­
ję, że w przypadku nieszczęścia moje błagania, łzy, 
rozpacz, szaleństwo, złoto nakoniec, uwolnią cię 
z ich szponów lub w razie przeciwnym, ginąc wraz 
z tobą, nie będę miała sobie nic do wyrzucenia!

I cóż było robić? Oto spostrzegłszy tak silne 
przywiązanie, pomimo żem widział wiele 
piękności, oceniłem jej serce, przywiązałem się do 
niej duszą i ciałem i do szaleństwa byłem w niej 
zakochany.

Do Paniowiec oprócz wiadomych już osób 
przyjechała z Kamieńca Podolskiego młoda, zgra­

bna i ładna wdówka, krewna Wiśniowskiej. Przy­
znam się, że w innych razach p. Ludmilla b\ łaby 
bardzo niebezpieczną dla Albiny, aie teraz innem 
już okiem na nią patrzałem.

Letnią porą o trzeciej godzinie po południu, 
siedziałem na kanapie koło Albiny, zajętej robót­
ką. Ludmilla pod otwarłem oknem, wychodzą- 
cem na ogród, wyszywała w krosienkach, Antoni 
pisał coś w drugim pokoju. Kasztanowaty z białą 
piersią wyżeł skoczył na kanapę i usiadł na 
tylnich nogach pomiędzy mną i Albiną.

— Czego ty nas wiecznie rozłączasz, Junkier? 
— zawołałem, głaszcząc go po głowie, — czy 
to ma być przepowiednią?..

-— A wiesz ty, Wincenty, dlaczego on się 
Junkier nazywa? — przerwał mi Antoni. — Oto 
trzeba ci wiedzieć, że on jest z Moskwy i nie wiem, 
dlaczego chciało mu się zwiedzić Galicję. Ja 
właśnie byłem wówczas nad granicą, kiedy on 
rzekę Zbrucz przebywał. Straż pograniczna, słu­
chając ślepo rozkazu, nakazującego jej strzelać do 
uciekających, strzelać do niego zaczęła. On zaś, 
nieustraszony i od padających kul nieuszkodzony, 
przypłynął na naszą stronę. Wziąłem go tedy do 
siebie i za waleczność na junkra awansowałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z m iasta  i  pow ia tu
Żydzi nadal objeżdżają wsie.

L ubaw a. Ostatnio pisaliśmy o żydowskich domokrążcach, 
którzy wciskają ludności wiejskiej swe tandetne towary, 
a  którym  na wskutek zażalenia tut. kupiectw a Starostwo 
wymierzyło karę. Niestety, jak nam donoszą, żydzi nadal 
upraw iają swój proceder. Czyż to jest w porządku? Ku- 
piectwo tu t. musi ponosić wszelkie ciężary na rzecz państw a, 
sam orządu i świadczeń socjalnych, a taki przybysz żydowski, 
najm ie wóz, konia i prowadzi handel. Jeżeli władze nie chcą 
dopuścić do zupełnego upadku naszego stanu średniego, winny 
zakazać żydom buszowania po naszym powiecie, tembardziej, 
że miasto nasze nam jest najbardziej upośledzone pod wzglę­
dem komunikacyjnym i zewsząd otoczone kordonem niemiec.

Na marginesie tej żydowskiej penstracji warto podkreślić, 
że o b je ż d ż a ją c y  ży d z i sz w a r g o c z ą  m ię d z y  so b ą  po  
n ie m ie c k u  i w  ża r g o n ie . Nie przeszkadza im to atoli 
głoszenia h a s e ł a n ty n ie m ie c k ic h . Ostatnio w y d a li ży d z i 
n a w e t  zn a czek , naklejany przez nich na przesyłkach. Zna­
czek ten, przedstawiający żyda w roli hitlerowskiego męczen­
nika z napisem „Bojkotujemy tow ary hitlerow skich Niemiec”, 
je s t d o w o d em  ż y d o w sk ie j  ob łu d y . Mimo ;bowiem ty ch  
h a s e ł  ży d z i u tr zy m u ją  n ad a l s to su n k i h a n d lo w e  
u N iem cam i.

I to policji potrzebne ?
L u baw a. W ub. tyg. dwukrotnie Policja skonfiskowała 

^Drwęcę”, zabierając drugim razem i paczki gazet, przeznaczone 
n a  wioski. Widocznie Policji podpadła znaczna ilość egzempla­
rzy, bo w tych dniach zaszła do tut. agentury, dopytując się 
o ilość nakładu. Na co ta  wiadomość p o trzeb n a?  A zresztą 
w ystarczą Policji chyba paczki skonfiskowanych gazet, które 
zabrała .

Wypadki duru brzusznego.
L u baw a. Z nastaniem  pory jesiennej szerzą się znów4, 

zwłaszcza po wsiach, zaraźliwe choroby, do których należy 
też dur brzuszny. Najgroźniej w ystępuje w tu t. okolicy. W 
tym  roku było kilka zachorzeń na dur brzuszny, przyczem 
zanotowano naw et zgony. Obecnie znów stwierdzono wybuch 
duru  brzusznego w B y s z w a łd z ie  u Szanera i Ankiewicza. 
Chorych umieszczono w szpitalu św. Jerzego w oddziale dla 
zakaźnych. Lekarz powiatowy poczynił starania, by zapobiec 
rozszerzeniu się tej groźnej epidemji.

Z ekranu.
Dziś, w poniedziałek ujrzymy na ekranie w  L u b aw ie  

2  obrazy: „ B ia ła  lilja "  wzruszający dram at i „A - L - 14 
sa to n ę ła " , w spaniały film wojenny, a w N o w e m m ie śc ie  
również 2 p rog ram y: „ B ia ła  liłja "  i „B u rza  o brzasku " .
W ostatnim  filmie na tle cudnej muzyki węgierskiej i rom an­
sów cygańskich — morderstwo arcyksięcia austrjackiego w 
Serajewie, które wywołało wojnę światową. Filmy wszystkie 
w arte zobaczenia.

Dyplom doktora filozofji.
N o w e m ia s to . We wtorek, 30 ubm. doktorat filozofji 

n a  Uniwersytecie Poznańskim uzyskał p. prof. Józef W a­
chowski z Nowegomiasta.

Sprostowanie.
W myśl § 11 ustaw y prasowej, proszę o umieszczenie w 

najbliższym  numerze czasopisma „Drwęca” poniższego spro­
stow ania w sprawie artykułu  pt. „Napad bandycki”, umie­
szczonego w Nr. 60 „Drwęcy”, z dnia 26 maja 1934 r.

N ieprawdą jest, że w dniu 24 bm. napadłem  na B. Ja- 
dłowskiego z Marzęcic i uderzyłem  go w tw a rz ; natom iast 
praw dą jest, że w dniu krytycznym  zostałem napadnięty 
przez Jadłowskiego i Leona W egnera, obaj z Marzęcic, którzy 
mnie pobili, zadając mi bardzo poważne obrażenia głowy.

N ieprawdą jest, że podczas bójki przejeżdżali furm anką 
p. Puszkowski i W egner; natom iast praw dą jest, że p. Pusz- 
kowski szedł pieszo, a W egner m usiał być ukryty w rowie, 
gdyż na krzyk wyskoczył i pom agał Jadłow skiem u w bójce, 
używając naw et browninga, chciał mnie zastrzelić.

N ieprawdą jest, że odprowadzono mnie do aresztu, n a ­
tom iast prawdą jest, że na skutek obecności p. Puszkowskie- 
go, sprawcy zaniechali dalszej m asakry, a ja poszedłem na 
posterunek i po spisaniu protokółu udałem się do domu. 
Spraw a została przezemnie skierowana do sądu i więcej g ło ­
su  nie zabieram. (—) Kazimierz Morzy.

O d  r e d a k c j i :  Powyższe sprostow anie zamieszczamy
n a  żą d a n ie  S ta r o s ty  P o w ia to w e g o  L u b a w sk ie g o .
P. Morzy jest „Strzelcem“.

Odnośnie do osoby Morzego Kazimierza przypominamy, że 
niedaw no temu na rozprawie karnej w tu t. Sądzie Grodzkim 
ca  kradzież łańcucha od krów został on skazany na 1 m ie­
siąc więzienia z zawiesz. na 2 la ta .

Komitet Święta Niepodległości.
N o w e m ia s to . Dn. 29 ubm. odbyło się w sali Rady Pow. 

zebranie przedstawicieli tow arzystw  i organizacyj w sprawie 
om ówienia „Święta Niepodległości”. Zebranie zagaił p. S ta­
rosta . Uzgodniono następujący p ro g ra m : Poprzedniego
dnia capstrzyk, a w sam dzień nabożeństwo z udziałem 
organizacyj i tow., wiecz. zam iast aakadem ji rau t, połączony 
z w ystępam i artystyeznem i i tańcam i. Szczegóły uroczystości 
op racu je Komitet Wykonawczy, do którego weszli pp. burm. 
Kurzętkowski, v-star. Budnik, por. Dulęba, Jentkiewicz Bron., 
Jelióski, insp. Burzyński i dr. Jedlewski. Ponadto utw orzo­
no Komitet ogólny, złożony z przedstawicieli władz i urzę­
dów oraz liczniejszych organizacyj i towarzystw .

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
N o w e m ia s to . U r o d z e n i a :  czel. stoi. KI. Piasecki

<ż), rob. Wł. Soboczyński (ź), czel. stoi. Jan  Przy borowski (ż), 
rob. Maks. Balewski (ż), rob. Al. Kopowski (m), naucz. sem. 
Fel. Wierzbicki (ż), czel. fryz. (m), niez. Marja Graszkówna 
<m), rob. Jan  Malinowski (m), roi. Fr. Mączkowski <m), rob. 
J . Antoszewski (ż), urz. sąd. Fel.Kuszajewski (ż), roi. Ant. Zgliń- 
ski, (m). niez. K lara Kroplewska (ż), org. W iktor Sm ukała (m).

Z g o n y :  Teresa Przyborowska 2 dni, Józef A dranowski
48 lat, Elźb. Tarachow a 73 lat, Melanja Okonkówna 22 lat, 
Stan. Pieńczewska 6 mieś. A rtur Dąbski 12 lat, Józef Jo a­
chim Błaszkowski 6 godz., Teresa Piasecka 3 tyg., Michał 
Piasecki 78 lat, Wł. Świniarski 6 mieś., Chana Engel 64 lat.

Ś l u b y :  czel. fryz. Józef Joachim  Błaszkowski i eksp.
H elena Szpanowska.

Zamiast wieńca
na trum nę ś.p. Nikodema Duszyńskiego złożyła p. Sielman- 
<nowa z Nowegomiasta na cele Tow. W incen t a Paulo 5,— zł.

Nieomal otrucie wilczą jagodą.
N o w em iasto . W piątek, 26 ub. m. 9-letni synek organisty 

p. Smukały, Edm und najadł się w szkole owoców wilczej jago­
dy (atropiny). Po poł. w ystąpiły u niego objawy silnego 
zatrucia. Pomocy lekarskiej udzielił mu p. dr. Piotrowski. 
Obecnie stan jego nie budzi żadnych obaw.

Akademja Akcji Katolickiej na cześć 
Chrystusa-Króla.

T y lic e . W ub. niedzielę, 28 ub. m., urządziła tut. Akcja 
Katolicka doroczną akadem ję na cześć Chrystusa-Króla.

Już od rana uwidaczniał się w szczególny sposób świąteczny 
^charak ter dnia tego. Mroźny w iatr jesienny wdzierał się do 

wszystkich zakątków wysoko, wprost m ajestatycznie wynie­
sionych Tylic, niosąc w swym poszumie, zda się, hasło pro­
gramowe Akeji Kat. „ W Chrystusie odkupienie — w Chr. 
odrodzenie. To też wszystkie stowarzysz., stojące na gruncie 
katolickim, zebrawszy się uprzednio przed miejscowem ogni­
skiem KSM., w poważnym nastroju ze sztandaram i, udały 
się do kościoła. Tu wysłuchały nabożnie sumy z w ysta­
wieniem Przen. Sakram entu i odpowiedniego kazania. Po 
odmówieniu różańca św., udzieleniu błogosławieństwa, odda­
niu w szystkich na nowo opiece Serca J e z u so w e j, śpiewem 
„Boże coś Polskę” zakończono uroczystość przedpołudniową.

Po południu popłynęła dalej nastrojowa uroczystość, 
odprawieniem nieszporów, po których nastąpiła akadem ja, 
wieńcząca całą uroczystość Akcji Kat. Publiczności zebrało 
się dużo. Akademję zagaił prezes Akcji Kat., p. Kazimierz 
Szulc z Tyliczek, witając licznie przybyłych gości i podając 
hasło, pod którem uroczystość się odbyw a: „W Chrystusie
odkupienie — w Chrystusie odrodzenie”. Po podaniu do 
wiadomości programu akademji przystąpił p. Prezes do II 
punktu, w którym odśpiewano unisono „My chcemy Boga”, 
poczem drh. Przybylska wygłosiła piękną deklamację. Dalej 
Ks. Wikary wygłosił referat pt. „Rzućmy świat cały Chrystu­
sowi do stóp” w którym uw ydatnił zadania osób świeckich 
w dobie obecnej i ich współpracy z księżmi w apostołowaniu 
i roznoszeniu dobrej nowiny wśród swego otoczenia. N astęp­
nie druhny KSM. odśpiewały pieśń : „Króluj nam, Chryste” ;
drh. Kamińska zarecytow ała odpowiednią deklamację, po 
której chór mieszany pod batu tą p. Gruźlewskiego odśpiewał 
trudną pieśń: „Chwalcie, o dziatki”. Z powodu należytego
wćwiczenia, jako i gorącego przejęcia się śpiewających, 
pieśń doskonale wypadła. I jeszcze deklam acja 
drh. Reszkówny, może najtrafniej dostosowana do samej 
istoty święta Akcji Kat., wykończyła całość pięknej wią­
zanki kwiecia, złożonego pod stopy Chrystusa-Króla. Miejsc, 
czcigodny Ks. Proboszcz w międzyczasie rzucił kilka pięk­
nych myśli, podkreślając, by cała ta akadem ja ze swym pro­
gramem nie pozostała jedynie w ątłą iskierką, lecz by wryła 
się w umysły i serca wszystkich obecnych i doczekała się 
urzeczywistnienia tych życzeń i próśb do obecnych, jakie się 
przewijały w ciągu całej akademji. Wreszcie trzykrotnym  
okrzykiem, wzniesionym przez Prezesa A. K. ku czci miłości­
wie nam panującego Piusa XI, dostojnego Biskupa naszej 
diecezji, S tanisław a i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i śpiewem „W szystkie nasze dzienne spraw y”, zakończono 
uroczystą akademję.

Święto Chrystusa Króla.
S am p ław a. Tut. parafja obchodziła święto Chrystusa 

Króla bardzo uroczyście. Oprócz uroczystości kościelnych 
odbyła się po nieszporach akadem ja w sali Domu Parafj. 
Salka była po brzegi zapełniona parafjanam i. Słowo wstępne 
wygłosił ks. Prób., a referat okolicznościowy p. J. 
Tułodziecki z Łążka, prezes Tow. Mężczyzn Katol. Zebrani 
z uwagą i skupieniem w ysłuchali interesującego referatu. 
Na dalszy program akadem ji złożyły się deklamacje człon. 
KSM. ż. i m., występy chóru kościelnego oraz obraz scenicz­
ny p.t. „Jak kwiaty ku słońcu...”, odegrany przez czł. KSM.ż. 
Na zakończenie odśpiewano wspólnie „My chcemy Boga”,

Buhaj złam ał nogę robotnikowi.
R ad om n o . Onegdaj rozjuszony buhaj rolnika p. K lata 

rzucił się na rob. Rozbacha i złam ał mu kilkakrotnie nogę. 
Na pomoc nieszezęśliwemu3przybyli współpracownicy, ubez- 
w ładnili buhaja, a jego ofierze uratow ali temsamem życie.

Sprostowanie sprostowania.
Ś w in ia rc . Na sprostowanie, nadesłane nam ze strony 

p. nauczyciela Berschela, a umieszczone w numerze 127a 
naszej gazety, oświadczamy po powtórnem zbadaniu sprawy 
na miejscu, jak następuje :

Podtrzym ujem y w całej pełni zarzut noszenia przez pana 
nauczyciela Berchela na odnośnej zabawie Mieczyka Chrob­
rego, co oczywiście musiało być uważane przez narodowców, 
ponieważ p. nauczyciel B. jest członkiem „Strzelca”, za pro­
wokację. Taksamo podtrzym ujemy drugi zarzut, że p. n a ­
uczyciel w związku ze stw ierdzaniem  u dzieci w sprawie zna­
lezionego p rętu  bił je po twarzy, a p. Kliniewskiemu 
oświadczył, iż ma zlecenie ze strony Policji badania tej sprawy.

Obchód św ięta Chrystusa Króla.
Z ło to w o - W święto Chrystusa Króla o godz. 10 odbyło 

się uroczyste nabożeństwo w kościele parafj. wraz z okolic z- 
nościowem kazaniem. Po południu zaś o godz. 6.30 z ra ­
m ienia Misji Katolickiej odbyło się w sali p. Kaczorowskiego 
akadem ja przy udziale licznej publiczności. Prezes Akcji 
Kat., p. Fr. Graduszewski, zagaił akadem ję pochwaleniem P. 
Boga, wygłaszając zarazem słowo wstępne i podając pro­
gram. Odczyt p.t. „Chrystus Król w życiu społecznem “ wy­
głosił p. Filarski. N astępnie człon. KSM. wygłosiły kilka 
deklamacyj. Druhny KSM. odegrały dram at religijny z ży­
cia pierwszych chrześcijan p.t. „Za wieczną praw dę”. Wy­
konano też pieśni chórowe. Przed zakończeniem ks. prób. 
Chabowski wyraził radość z udanej uroczystości, urządzonej 
na cześć Chrystusa-Króla oraz podziękował Akcji Kat. za 
zorganizowanie akadem ji, a wiernym za liczny udział. Od­
śpiewaniem „Boże, coś Polskę” zakończono podniosłe u ro­
czystości św ięta Chrystusa-Króla.

Zw ycięstw o narodowców w cyfrach.
P rą tn ica . Przy w yborach do gromad wiejskich lista 

narodow a zwyciężyła, przeprowadzając, jak już donosiliśmy, 
12 radnych, a sanacja tylko 3. Znam ienne, że przy w yborach 
przepadli główni m atadorzy sanacji z p. Oczkowskim na czele.

Z  P o m o r z u  

Z życia KSM.
Ciche« Zebranie KSM. m. odbyło się onegdaj po ró­

żańcu na sali p. Markowskiego. Młodzież zebrała się licznie. 
Omówiono program  na święto św. S tan isław a Kostki, uchw a­
lono odpraw ić wspólną spowiedź i Komunję św., po niesz­
porach odbędzie się akadem ja. Pozatem uchwalono wyćwi­
czenie sztuki teatralnej, k tóra ma być odegrana przed 
adwentem .

Postrzelony jeleń .
C ich e. W ostatn ich  dniach znaleziono jelenia w lesie 

przy Przybyszewie. Jeleń  ośmioletni otrzym ał postrzał w 
płuca od kłusow nika. P ilnujący na miejscu leśnicy nie zdo­
łali ująć kłusow nika. Pozostała po nim jedynie czapka. 
Jelenia przywieziono następnego dnia do nadleśnictw a Zbi­
czno dla tam tejszych lisów srebrnych.

Epidemja tyfusu brzusznego.
L idzbark . Praw dopodobnie z powoda używania wody 

z mało oczyszczonych studzien wybuchł dur brzuszny w 
pobliskiej Kolonji-Bryńsk u kilku rodzin. 8 osób w ciężkim 
staoie przewieziono do szpitala do Działdowa, gdzie 2 osoby 
zmarły. W ub. niedz. przeprowadzono przymusowe szcze­
pienie zapobiegawcze. Stawiło się około 500 osób, nastąpiło 
powtórne i dalsze szczepienie. Dzięki natychm iastowym  za­
biegom dalszych wypadków zachorzenia nie zanotowano. 
Pozatem studnie zdesinfekow ano i nakazano wyczyszczenie 
Dodać należy, że w Lubowiczu, w b. Kongresówce, znacznie 
groźaiej ta niebezpieczna choroba się rozszerzyła.

Wyjątkowy okaz grzyba.
L idzbark . W tych dniach gajowy p. Murawski z Lidz­

barka, obchodząc rewir w lasach miejskich przy szosie lu- 
baw saiaj, znalazł grzyb jadalny, t. zw. „bździl”, ważący 7 
fu n tó w . Grzyb był wielkości sporego kosza do kartofli.

Jeszcze w sprawie skandalicznych zajść 
w związku z inauguraeyjnem posiedzeniem  

Rady Miejskiej.
D zia łdow o«  Opis sk a n d a lu  I n ie s a m o w ite g o  w i­

d ow isk a , którego widownią było in a u g u r a c y jn e  p o s ie d z e ­
n ie  w dniu 18. X. rb., podany w nr. 124 „Głosu M azurskiego” 
wymaga jeszcze pewnego uzupełnienia. Jak  o tern pisaiiś 
my, urządzono przeciw p. J . d e m o n str a c ję , lecz to p raw ­
dopodobnie był tylko pozór, a de facto nowa R ada w ten  
sposób pragnęła p o k a za ć  sw o ją  s i ł ę  i spenetrować, jakie 
w y c z y n  ten wywrze w ra żen ie  na najbliższe otoczenie.
Nie mamy zam iaru brać w obronę p. J., gdyż n ie  był on 
nigdy n a szy m  c z ło w ie k ie m . B y ł on  ty m , k tó ry  na tere­
nie R. M. p racow ał dla id e i sa n a cy jn e j. Był tym, k tó rzy  
na terenie R. M. p row ad ził za c ię tą  w a lk ę  z en d eck o -  
e m p er o w sk ą  w ię k sz o śc ią , lecz ta  w ię k sz o ść  załatw iła 
się z nim w  o d p ow ied n io  k u ltu r a ln y  sp o só b , uchw alając 
deklarację, w myśl której n ie  u w a ż a ła  g o  ja k o  k o le g ę ,  
ale natom iast tr a k to w a ła  g o  ja k o  c z ło w ie k a , który 
swoje przewinienie odpokutował. W ięk sz o ść  d a w n ie jsz e j  
R. M. wprawdzie tw o r z y li lu d z ie , n ie  mający w y ż sz e g o  
w y k sz ta łc e n ia , ale za to ludzie o wysokim p oziom ie k u l­
tu r a ln y m  oraz p oczu ciu  ] e ty c z n e m  i m iłujący praw o­
rzą d n o ść , którzy za nic w ś w ie c ie  nie byliby d o p u śc ili do 
takiego sk a n d a lu . In a cz e j z p. J. postąpiła o b e ­
cna w ię k s z o ś ć  R.M., składająca się z osób o „ le p sz e m ” 
w y k sz ta łc e n iu  z pp. n o t. W yrw icza , d yr. P . S. N. B ie -  
d ra w y , n au cz. P . S. N. H o łu b ca , naucz, s z k o ły  p o w sz . 
P le sn e ra , k ie r . U rzęd u  K a ta str  C ie ś n ie w sk ie g o , u rz. 
k o l. M iary, urz. k o l. W iśn ie w sk ie g o , urz. poczt. G ier­
k ow sk iego  i kupca P lu c iń sk ieg o . Rada ta, posiadając taką  
siłę umysłową i fizyczną, doprawdy n ie  m ia ła  p o trzeb y  
załatwić się z p. J. przy  ok rzyk ach  ga lerji. To wszystko 
wskazuje na to, że inicjatorom  sprawy chodziło n ie  o rzecz , 
a o co in n e g o , prawdopodobnie o przekonanie wszystkich, 
którzyby kiedykolwiek w własnym obozie zamierzali opo­
nować lub naw et zdradzać sanację m oralną, niech liczą się 
z tern, źe on a u m ie  się  na nich ze m śc ić . Czy do urzą­
dzenia tego rodzaju ig r z y sk  właściwym jest teren R. M., na 
którym  mają być załatw iane sp ra w y  gosp od arcze , obcho­
dzące obywateli, płacących podatk i? Czy t e n  sp osób  po­
stępow ania p o d n ió sł w  oczach społeczeństwa a u to r y te t  
R. M. ? Czy p. J. został o śm ieszo n y ?  Nie! bo zdrowo 
myślące społeczeństwo zdaje sobie spraw ę z tego, że a k te m  
ty m  in ic ja to r z y  o ś m ie s z y li  n ie ty lk o  s ie b ie ,  ale i zdo­
lne to jest narazić na szwank powagę P ań stw a . Akt ten r o z ­
b rzm iał g ło śn e m  e c h e m  zag ra n icą , gdzie złośliwie nazy­
wają g o : „polnische W irtschaft”. P a ń s tw o  P o ls k ie  dla 
swojej m o c a r s tw o w e j potęgi n ie  p o tr z e b u je  takich 
śm ie sz n y c h  w y cz y n ó w , które społeczeństwu w y c isk a ją  
n a policzkach  r u m ie n ie c  w s ty d u . Sm utne to, bardzo 
sm utne, ale prawdziwe.

Aresztowanie sprawców napadów 
rabunkowych w powiecie brodnickim.

I
M ałe L e źn o . Swego czasu donosiliśmy o napadzie ra ­
bunkowym w nocy zT3 na 14.7. rb. na dom p. Szczepańskiej 
w M. Leżnie, podczas którego sprawcy zrabowali około 100 zł 
w gotówce oraz bieliznę.

W Docy z 22 na 23. 9. rb. drugiego napadu  rab u n k o ­
wego na dom roln. p. Turowskiego w Szczuce, dokonali za­
maskowani bandyci, którzy zrabowali około 270 zł, srebrny 
zegarek i p istolet „M auzer”-.

W nocy z 1 na 2. 10. rb. dokonano trzeciego napadu  
J rabunkowego na mieszkanie rolnika W ardowskiego Ja n a  w 
| Sugajnie, którem u sprawcy zrabowali 1150 zł. Sprawcy we 
1 wszystkich 3 w ypadkach zbiegli niepoznani.

Obecnie po mozolnych i drobiazgowych dochodzeniach 
jj udało się Policji sprawców wszystkich trzech na- 
| padów rabunkow ych aresztować. Odstawieni zostali do 
l w ięzienia w Brodnicy. Za względu na toczące się śledztwo 
 ̂ nazwiska sprawców i bliższe szczegóły trzym ane są narazie 
| w tajem nicy. Podczas rewizji mieszkaniowej u aresztowa- 
t nych znaleziono rzeczy, pochodzące z wymienionych rabunków .
I

Chłopczyk zmarł od strasznej trucizny.
D o b r zy ń  n. D r w ę c ą . Grom adka dzieci baw iła się na 

podw órku w obóz cygański. Rósł tam  chw ast bieluń dzię- 
dzierżawa, pospolicie zwany „p ińdyryńdą”. W ydaje on owoc 
w dużych kolczastych torebkach, który jest silną trucizną

!
 (używa się go w lecznictwie). Pewien 9-letni malec zerwał 

taką, jak tu  mówią, „szyszkę”, w ysypał z niej nasienie na 
rękę i poczęstował 5-letniego Czesia Szymańskiego. Ten 
wziął i zjadł. Niebawem przywołano babkę jego (m atka 

\ przebyw ała w Gdańsku), bo Czesio padł odurzony. W ezwała 
| lekarza, nie jednak  nie pomogło, nazajutrz wczesnym ran- 
I kiem już nie żył.

„Babskie rządy” w M ielnie.
K o b ie c a  ra d a  gm in n a  w  p o w ie c ie  ch o jn ic k im .  
C h ojn ice . Rada gminy Mielna, w powiecie chojnickim 

I (na Kaszubach), będzie zapewne jedyną radą w Polsce, skła-

I
 dającą się z kobiet. Tego bowiem dotąd jeszcze nie było 

u nas, by rada gminna, licząca 12 radnych, sk ładała się z 11 
kobiet. Pod tym względem gmina Mielno osiągnęła n ieby­
wały rekord.

Przewodniczący komisji wyborczej w Mielnie otrzym ał 
listę kandydatów  do rady gminnej, na której figuruje na 12 
kandydatów  11 kobiet.

Ponieważ dotąd nie w płynęła inna lis ta  i zapew ne nie 
w płynie, przyszłe rządy gminy Mielna, będą kobiece, jedyn . 
w Polsce.

Jak  widać, gmina Mielno albo Jest niezadowolona z dotychcs, 
radnych lub też posiada niezwykle dzielne niew iasty albo 
niew iasty trzym ają  mocno pod pantoflam i mężczyzn.

1 R U C H  T O W A R Z Y S T W .
„Baczność W estfalczycy”.

N o w e m ia s to .  Zebranie Koła Związku Obrony Praw 
l G órnika na pow iat lubaw ski w Nowemmieście odbędzie się 
j dnia 11 bm. w lokalu p. Serożyńskiego zaraz po sum ie, tj. 
| 12 ł pół. Sprawy bardzo ważne.J
s O liczny udział prosi Zarząd.



Zim owe moratorjum mieszkaniowe
dla bezrobotnych aż do dnia 1 kw ietnia 1935 r.

Warszawa. Z dniem 1 listopada wygasło roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o mora­
torjum mieszkaniowem z dnia 13 kwietnia br.

Równocześnie jednak zyskają moc obowiązu­
jącą przepisy o dorocznem zimowem moratorjum 
mieszkaniowem dla lokali, zajmowanych przez 
bezrobotnych.

Sądy odraczać będą wykonywanie zapadają­
cych wyroków w sprawach o powództwa eksmi­
syjne do dnia 1 kwietnia 1935 r.

W ten sposób przeszło 40 tysięcy eksmisyj 
pozostanie nadal w zawieszeniu.

Sejm 6 listopada.
Marszałek Sejmu wyznaczył posiedzenie 

pierwsze na dzień 6 listopada.
B. Minister Jerzy Zdziechowski wystąpi! 

ze Stron. Naród.
P. Jerzy Zdziechowski, b. minister skarbu, 

skierował dnia 2-go listopada rb, do p. senatora 
Joachima Bartoszewicza, prezesa zarządu główne­
go i rady naczelnej Stronnictwa Narodowego, list, 
w którym, zaznaczając, że już od kilku lat usunął 
się od udziału w pracy władz Stronnictwa, zawia­
damia, iż obecnie powziął postanowienie wystąpienia 
ze Stronnictwa Narodowego.

Niespodziewana zwyżka dolara
na giełdach europejskich.

Warszawa. Najcharakterystyczniejszem zjawi­
skiem na giełdach walutowych jesi obok ponow­
nej zwyżki funta angielskiego poważna zwyżka 
dolara amerykańskiego.

Dewizy na Nowy Jork notuje się np. w War­
szawie po 5,29 i pół zł. za dolara wobec poprzed­
nich 5,285|8 za dolara. Kurs ten pozostaje już na 
poziomie górnego punktu złota.

W sferach finansowych przypuszczają, że w 
związku z tem wzmoże się wywóz złota z Europy 
do Ameryki.
Bank Rzeszy zaw iesił gotów kow ą obsługę 

procentów od zobowiązań zagr.
Bank Rzeszy ogłosił, iż z powodu niepo­

myślnego stanu sytuacji dewizowej jest zmuszony 
do wstrzymania 40 proc. obsługi gotówkowej z ty­
tułu procentów, płatnych w okresie od 1 lipca rb. 
do 30 czerwca 1935 od zagrau. zobowiązań.

Sytuacja wewnętrzna we Francji się
wypogadza. — Rada ministrów przyjęła  

projekt reformy państwa.
We Francji sytuacja wewnętrzna z powodu 

dążenia ze strony Doummergue‘a w sprawie zmiany 
konstytucji w kierunku wzmocnienia rządu stała 
się wielce naprężoną. W ostatniej chwili jednak 
nastąpiło znaczne odprężenie, a mianowicie na so- 
botnem posiedzeniu rady ministrów przyjęto 
większością głosów projekty reformy państwa. 
Po posiedzeniu minister bez teki Herriot, wódz 
francuskich radykałów, złożył oświadczenie nastę­
pujące : Ministrowie, należący do partji radykalnej, 
zachowują wolną rękę w sprawie głosowania nad 
rozwiązaniem Izby.
Konferencja morska na martwym punkcie.

Londyn. Prasa angielska szeroko komentuje 
przebieg rozmów na konferencji morskiej i jedno­
myślnie stwierdza, że wygórowane żądania Japonji 
o równouprawnienie zahamowały pertraktacje.

Jaka będzie pogoda w listopadzie?
Astrometeorolog p. Prengel przepowiada następującą 

pogodę na listopad :
Od 1 do 10 bm. zmiennie z rozpogodzeniami.
Od 11 do 20 bm. pogoda niepewna, ogółem mglista lub 

pochm urna z opadami, zwłaszcza w pierwszej połowie i w 
końcu okresu. W połowie i ku końcowi ogółem cieplej.

Od 21 do bm. 30: Pogoda zmienna, z przelotnym opadem 
w postaci deszczu lub śniegu. W następnie dnie pogodnie 
lub  mglisto.

Zrabowanie ambulansu pocztowego*
B a n d y c i za m o r d o w a li p o lic ja n ta  i k o n w o je n ta .
L nblin . Onegdaj przed południem na drodze między 

wsiami Bezwolą i Derewną w pow. radzymińskim dokonano 
krwawego napadu rabunkowego na am bulans pocztowy. 
Bandyci, wyskoczywszy z ukrycia, kilku strzałam i zabili 
eskortujących am bulans policjanta Józefa Łociuka i konwo­
jenta M. Ryszkiewicza, poczem rozbili drzwi am bulansu i zra­
bowali 4000 zł.

Zwiastuny zimy.
Zamieć śnieżna nad północną Szwecją.
Sztokholm. Jak donoszę z Umea, północna 

Szwecja nawiedzioną została przez silny orkan 
śnieżny, który wyrządził wielkie szkody materjal- 
ne i zniszczył jedno życie ludzkie.

Linja kolejowa na przestrzeni Luilea—Boden 
i Heperanda została całkowicie zniszczona, tak, że 
ruch kolejowy został wstrzymany.

Pierwszy śnieg na ulicach Berlina.
Berlin, 2. 11. Dzisiejszej nocy spadł w Berli­

nie pierwszy śnieg. Na ulicach jednak śnieg ten 
długo nie leżał, zamieniając się w błoto, podczas 
gdy na polach leżał jeszcze o godz. 6-ej rano.

O opadach śnieżnych donoszą także z Bawarji, 
gdzie spadł śnieg na wysokości 10 cm.

N A D E S Ł A N E .
Sprostowanie.

Z ajączkow o. W numerze „Drwęcy* 122 z dn. 18. X. 34. 
r. ukazał się artykuł pod nagłówkiem, „Gdy pana w domu 
niemu, to myszy tańczą”.

A rtykuł ten dotyczy w catem brzmieniu mej osoby, pisze 
bowiem o córce sołtysa, ponieważ w Zajączkowi© j©9t tylko 
jeden sołtys, a więc to ja

Panie autorze! Ja  ci odpowiadam, że piszesz najoczy­
wistszą nieprawdę. Autor pisze o mleczarni p. A. Zagajew­
skiego, który tu  przybył z Chróśla, iż jest przystojnym mło­
dzieńcem i owszem, czy ja do kogo dotychczas powiedziałem, 
że jest nieprzystojnym ? A jednak ten przystojny młodzieniec 
potrafił dostawcom mleka do tego czasu nie zapłacić około
3.000 zł, a mnie samemu jest winien około 600 zł.

Piszesz Pan, iż p. Z. zapoznał się z córką moją, a gdy p.
Z. z nią zerwał, to ja chciałem wywrzeć zemstę na p. Z. 
i rozebrałem  mu mleczarnię, gdy p. Z. był w Gdyni z produk­
tam i mleczarskiemu

Panie autorze 1 Czyś był u mej córki z p. Z. w światy 
i czyś był przy zerwaniu tych stosunków z moją córką 
i czy wiesz, jak ta  rzecz się przedstaw iała?

Ja  chciałem wywrzeć zem stę? Czyś słyszał Pan, że ze 
zemsty pożycza się nieprzyjacielowi pieniądze, jak ja to uczy­
niłem p. Zagajewskiemu i to aż 480 zł. To ja to uczyniłem 
ze zem sty? Na to, aby mi ciężko zapracowany grosz prze­
padł u tak  poczciwego m łodzieńca? Dostaw mi Panie 
autorze, choćby jeden tylko dowód, że ja o p. Z. mówiłem 
choćby jedno marne słowo przez cały czas pobytu jego w 
Zajączkowie. Przeciwnie, dopomagałem mu i pouczałem, bo 
gdyby nie to, to już przed rokiem musiałby zwinąć m anatki 
i uciekać z mleczarni. A teraz za to wszystko otrzymałem 
zapłatę. Dalej piszesz Pan, że p. Z. wyjechał z produktam i 
mleczarskiemi do Gdyni. To się dopiero wykaże. Ja  wiem 
coś o tym wyjeździ© i gdzie Z. przez tak  długi czas przeby­
wał, bo mi sam ojciec p. A. Z. o tem mówił. Ale o tem to 
potem.

Pisze Pan, że zapłatę za dostawione mleko wypłaca się 
około 15-go następnego miesiąca. Czyś był Pan przy ugo­
dzie ? Ugoda była, iż 20 każdego m iesiąca miał dawać p.
Z. zaliczkę, a całą zap ła tą za dostawione mleko najpóźniej 
12-go następnego miesiąca. A tu  już było 6 października, , 
a przeważna część dostawców oświadczyła, iż żadnej 
zaliczki nie dostała, pomimo, że mieli przyrzeczenie, że otrzy­
mają zaliczkę na pierwszego. A co zrobił p. Z. na 1-go. Wy­
jeżdża do Gdyni niby z produktam i mleczarskiemi, zab iera­
jąc ze sobą wszystką swoją odzież, k tórą tylko posiadał.
A gdy żona moja zapytała p. Jakubowskiego z Lubawy o p. 
Z., aby ten jej oddał zaliczkę, p. Jakubowski mej żonie od­
powiedział, iż za przyszły miesiąc będziemy musieli p. Za­
gajewskiemu za dostawione mleko podarować, a od 1 go to 
on obejmie mleczarnię. No i co Ty, Panie autorze, na 
to ?  Czy tak  postępuje przystojny m łodzieniec?

Piszesz Pan, że ja chciałem założyć mleczarnię z moimi 
synami. Tego się nie wypieram, ale nie czasem, żebym ją 
sam miał prowadzić, tylko ktoś inny, ja tylko chciałem mieć nad 
nią nadzór, bo już dosyć tej szkody, gdyż już trzy razy by­
liśmy pokrzywdzeni przez niesum iennych gospodarzy mle­
czarni i już czas z tem skończyć, aby się to nie powtórzyło 
po raz 4-ty.

Piszesz Pan, iż zabrałem p. Z. wszystkie przyrządy i n a ­
rzędzia mleczarskie oraz cały inwentarz. Możesz Pan mi do­
wieść, czy ja tych rzeczy się dotknąłem ? Ja  ani się spodzia- 
łem, to już wszystko było na wozy ładowane i to z polece­
nia wszystkich dostawców oraz z polecenia p. J. Zagajew­
skiego, ojca Alojzego, który dał gwarancję dla dostawców za 
swojego syna, a który to tutejszą mleczarnię prowadził i był 
właścicielem maszyn mleczarskich tutejszej mleczarni.

Do widzenia, Panie au to rz e ! Może zobaczymy się gdzie 
in d z ie j! Minder Paweł.

Ostatnie dekrety.
W arszawa. Ukazały się w „Dzienniku Ustaw* ostatn ie 

dekrety przed zwołaniem sesji budżetowej. Numer ostatn i 
zawiera dekrety o sądach pracy, nowelę do ubezpieczeń 
społecznych o osobistych świadczeniach wojennych, o rze­
komych świadczeniach wojennych oraz dekret o Komunal­
nych Kasach Oszczędności.

Kto wygrał dolarówkę?
W arszaw a. Dnia 2 bm. odbyło się ciągnienie premjo- 

wej pożyczki dolarowej, przyezem wylosowano następujące 
numery :

12.000 dolarów na Nr. 682785.
3.000 dolarów na Nr. 1176584, 533791.
Po 1.000 dolarów na N r.: 361198, 1227922, 652291, 281966, 

773183, 852110, 1106762.
Po 500 dolarów na Nr. 624486, 1141873, 1181296, 247077, 

721510, 1206805, 723830, 1376966, 1067775, 117534.
Po 100 dolarów na Nr. 563984, 442259, 805891, 1330188, 

493194, 1298121, 949649, 821396, 1094635, 65831, 980840, 963658, 
999363, 135995, 432048, 620185, 1472682, 1349725, 1488070, 
346409, 1352661, 3948», 579412, 489955, 1227427, 1270838, 17547, 
1085104, 1341583, 973559, 1024537, 454663, 320552, 1318461, 
309682, 1037254, 415024, 322713, 1124272, 715390, 126598, 
711982, 848419, 867372, 277540, 1341030, 849290, 556891, 108496, 
422753, 1254661, 119602,1065413, 622022,499253, 669698,741656, 
1104368, 830802, 44210, 590751, 50219, 751062, 1470361, 91483, 
1047534, 885119, 1298675, 499906, 343750, 176847, 677374, 
1256748, 1260790, 305744.

K Ą C I K  R A D  J O  W Y
A udycje P o lsk ieg o  Rad ja w W arszaw ie.

W torek, dn. 6. XI. 6.45 Audycja poranna. 12.10,13.05 
Koncert. 12.45 „Listy od dzieci”. 13.00 Dzień, połudn. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15.45 Popularna muzyka wschodnia 
z Krakowa. 17.00 Pieśni. 17.25 Pogadanka dla kobiet. 17.35 
Płyty. 17.50 Skrzynka pocztowa-teehn. 18.00 Wiad. roln. 
18.15 Koncert kam eralny. 18.45 Stanisław  Witkiewicz. 19.00 
Recital śpiew. Mossoczego (bas). 19.20 Felj. akt. 19.30 Płyty. 
19.50 Wi8d. sport. 20.00 Muzyka lekka ork. P. R. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujem y w P o lsce?” 21.00 Kon­
cert popularny ork. symf. P. R. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15, 23.05 Muzyka tan. 22.45 Odczyt w języku esperanekim  
„Ochrona roślin w Polsce” (Tr. z Krakowa).

Środa. dn. 7. XI. 6.45 Audycja poranna. 12.10
Koncert. 13.00 Dzień. połudn. 13.05 Płyty. 15.35
Przegląd giełdowy. 15.45 Fragm ent teatralny. 16.00 Koncert.
16.45 „Chwilka p y tań ”. 17.00 Recital skrzypcowy Bacewi- 
czówny. 17.25 „Nasze pensjonaty, obozy i kolonje” . 17.35 
Pieśni. 17.50 Poradnik sport. 18.00 Skrzynka pocztowa 
roln. 18.15 Lekka muzyka dwufortepianowa. 18.35 Płyty.
18.45 „Punkty styczne gospodarki kapitalistycznej i so­
wieckiej”. 19.00 Koncert chóru męskiego „Pobudka”. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Piosenki z Wilna. 19.50 W iad. 
sport. 20.00 Płyty. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak p racu je­
my w P o lsce?“ 21.00 Koncert Chopinowski. 21.30 Odczyt 
w jęz. niemieckim pt. „Nieboska Komedja” Krasińskiego jaka 
arcydzieło litera tu ry  św iatowej”. 21.40 Koncert. 22.00 Kon­
cert reklamowy. 22.15 Muzyka tan.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.21% ; frank francuski 34.82; frank szwajcarski 

172; fun t szterling 26.30; m arka niemiecka 211.80; szyling 
austrjacki 99; korona czeska 22.05.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 3. 11. 

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Rzepak zimowy 
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Gorczyca 
Mak niebieski

15.50— 
16.00—
19.00—
15.50—
19.50— 
24.25—
10.00—  

10.75—
40.00—
41.00—
32.00—
51.00—
38.00—

15.75
16.50
19.50
15.75
21.50
24.75 
11.00 
11.25
41.00
45.00
35.00
55.00
41.00

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieści«,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp.f wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeml* 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonye* 
numerów lub odszkodowania.

Co tydzień
świeże BATERIE anodowe i do lamp kieszonkowych

P O L E C A

„ D R W Ę C  A” Drukarnia i Księgarnia N O W E M I A S T O .

Za okazane nam tak  szczere i liczne do­
wody współczucia oraz wieńce z powodu 
śmierci mojego kochanego męża i ojca 

ś. p.

Piotra Barwika
składam y na tej drodze Przewielebnemu Du­
chowieństwu, a w szczególności Ks. Prof. Dem- 
bieńskiemu, zawiadowcy stacji p. Wejnerow- 
skiemu, Nadzorcom pp. Szulcowi i F rank ie­
wiczowi, wszystkim Kolegom Zmarłego oraz 
tym, którzy oddali o sta tn ią  przysługę naszemu 
drogiemu Zmarłemu serdeczne

„ B ó g  z a p ia ć “
K O ItJ " Ż O N A 5 z  SYNEM.
W PacołtowoJLwHistopadzie 1934.®

mS % mm

O G Ł O S Z E N I E .

JARMARK na bydło i konie
odbędzie się

w Lubawie w środę, dnia 7 listop. rb.
Natomiast jarmark kramny odbędzie się  w 

środę, dnia 14 listopada rb.
Zarząd M iejski

Dakowski, wice-burmistrz.
Lubawa, 3 listopada 1934.

Zguba 1
Dnia 31. 10. rb. zgubiłem w 

drodze z Nowegomiasta do Pa- j 
cołtowa 340 zł. Uczciwy zna~g| 
lazca zechce oddać za wynagro- 

j dzeniem 40 zł do eksped.
„Drwęcy” Nowemiasto pod 
Nr. 666.

Pompa
kom pletna, 15 m tr. długa 2 cal. 
sprzedam

G ajew sk i, M roczenko.
F O R M U L A R Z E

poleca
D rukarnia „D rw ęca*

Tapety
w wielkim wyborze 
— — p o le c a -------

Księgarnia „Drwęca*

aiaBiiaHBBiMiaaiaaaaiiaisBBiiaBiaiaaBaiHeiićiBiiatgiasiitaaBiaiaiaD
[a . cO

W szystkim, którzy nam nadesłali swe życzenia §1 
i kw iaty, Szan. Panom z Tow. śpiewu św. „Cecylji” za §j 
śpiew z okazji ślubu naszego składam y nasze najser- jg 
deczniejsze

„Bóg zapłać”
Józef Grzymowiez z żoną

z domu Żmudzińska.
Lubawa w październiku 1934.


